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AED A 
ORGAN ZWIAZKU ZAWOD. PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO W POLSCE 
L na 


Ignacy Daszyński 
Trybun polskiego socjalizmu 


Minęło dziesięć lat od śmierci 
Trybuna polskiego socjalizmu, 
przywódcy robotników krakow- 
skich, wodza całej polskiej klasy 
robotniczej. Kim był Daszyński 
dla polskiego ludu robotniczego, 
nietylko krakowskiego, lecz dla 
całego polskiego proletariatu pod 
zaborem austriackim i w powo- 
jennej Polsce, i jak był po- 
ważany i szanowany nawet u 
zrówhoważonych przeciwników 
politycznych — pamiętają o tym 
Jego przyjaciele i współpracow” 
nicy jeszczę żyjący. Dali oni o 
tym wyraz na wielkiej uroczysto- 
śoi, urządzonej w 10-tą rocznicę 
Jego śmierci w Krakowie. O 
wszystkich pracach Daszyńskiego, 
jego działalności i zasługach dla 
ludu pracującego i socjalizmu 
trzebaby sp'sywać całe tomy, my 
ograniczamy się do podania nie- 
których tylko, epokowych odezw 
4 wezwań do ludu polskiego w 
przełomowych chwilach. 

W słynnej odezwie PPSD z li- 
stopada 1918 r. pisze Daszyński: 

„Pamiętajcie, że ludność wiej- 
ska woła o zasadniczą reformę 
rolną, mocą której ziemia ma na* 
leżeć do tych, którzy na niej pra- 
cują... 

Zgłaszajcie się wszyscy do 
współzarządu, współkontroli >i 
współobrony wielkich zakładów 
przemysłowych, ale nie po to, 
aby produkcję uniemożliwić, nie 
dla własnej tylko wygody, lecz 
dla obsłużenia całego społeczeń- 
stwa. Wysyłajcie do tych zarzą- 
dów ludzi rozumnych i honoro- 
wych, którzy godnie tam bronić 
będą interesów ludu... 

Nie dajcie się wciągnąć w hece 
antyżydowskie... 

Nie zapominajcie, Towarzysze, © 
tym, że partia nasza była przez 
długie dziesiątki lat silna solidar- 
nością į karnością wobec swych 
wybranych ciał kierowniczych..." 


Tak mógł pisać tylko wielki 
wódz proletariatu, przewidujący i 
domagający się praw dla ludu już 
w r. 1918 i te hasła i reformy 
stawiał jako wytyczne dla pow- 
Z po latach niewoli — Pol- 


Te reformy polityczne i społe- 
czne, które pragniemy w życie 
wcielić, są najniezbędniejsze. Bez 
urzeczywistnienia ich Polska nie 
wyd zag się z nędzy i upokorze= 

a..." 

Tych płomiennych i wirtuozo= 


Daszyński jest również autorem 
„Manifestu Ludowego Rządu Re- 
publiki Polskiej". Te Jego pło- 
mienne słowa, wspaniałe czyny, 
do dziś dnia przynoszą nam za- 
szczyt: . 

nLudu Polski! Polski chłopie i 
robotniku! Jeżeli chcesz znaleźć 
należne ci miejsce w rodzinie 
wolnych narodów, jeżeli chcesz 
sam być gospodarzem na swej 
własnej ziemi, to musisz w swoje 
ręce ująć władzę w Polsce, mu- 
sisz sam budować gmach Niepod- 
ległej i Zjednoczonej Ludowej 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


wskich wezwań do ludu można 
liczyć na tysiące w Jego działal- 
ności. 

Niestety silne przeżycia i ste- 
rane zdrowie złamały żywot Wiel- 
kiego Człowieka i nie dozwoliły ` 
Mu dożyć Polski takiej, o którą 
walczył. 

Toteż w 10-tą rocznicę śmierci 
Nieodżałowanego Trybuna Ludu 
polskiego, Ignacego Daszyńskie- 
go, cała polska klasa robotnicza 
pochyla swe sztandary w czci 
najgłębszej, w uznaniu Jego nie- 
złomnych zasług dla budowy Lu- 
dowej Polski Socjalistycznej. 


„nie udawały się dlatego, 
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Nowe czasy—nowe zadania 


klasy pr 


„Historia — to korektorka wie- 
czna” — powiedział poeta Cy- 
pran Norwid. L słusznie. Wstę- 
pując dziś bowiem w nowy okres 
dziejów musimy obejrzeć ‘się 
wstecz, aby w swym obecnym 
działaniu unikać błędów przeszło- 
ści. Brać z przeszłości, co było 
dobre i „po życie sięgać nowe”, 

„Wolność, Równość i Brater- 
stwo" — były hasłami ludu fran- 
cuskiego, gdy przed 150-ciu prze- 
szło laty wystąpił on do walki z 
możnowładztwiem. Ale w walce 
tej lud francuski dał się podzielić 
swym przywódcom na kilka zwal- 
czających się obozów — i przez 
to nie był zgodny w swych dą- 
żeniach. Zamiast działać — kłó- 
cono się į rżnięto wzajemnie. Gi- 
lotyna pracowała — a rewołucja 
bankrutowała i gubiła w poto- 
kach krwi swe najistotniejsze 
ideały. Przeciwnicy rewolucjj cie- 
szyli się z tego i wewnątrz i za 
granicą. I przyszedł Napoleon i 
zaczął rządzić Francją jako dyk- 
tator, a ogłosiwszy się cesarzem, 
począł przerabiać świat „po swo- 
jemu”; ambicja poniosła go do 
Rosji aż... zamarzł pod Moskwą. 

Feudalizm nie powrócił już. 
lecz Wolność, Równość i Brater- 
stwo nie zapanowały wśród naro- 
dów. Na arenę dziejową wystą- 
p:ło mieszczaństwo (burżuazja), a 
z uim kapitalizm, który w no- 
wych formach gnębił i wyzyski- 
wał lud pracujący. Zmów klasa 
pracująca musiała się organizo- 
wać do walki z wyzyskiem. 

Wówczas, gdy lud francuski 
walczył z feudal'zmem j wrzała 
tam rewolucja, trzy obce potęgi 
— Austria, Niemcy i Rosja — są- 
siądujące z Polską, rzuciły się na 
nią i żywe jej ciało rozszanpały 
między sobą, korzystając z tego, 
że szlachta hulała, piła ci łajda- 
czyła się, lud jęczał w niewoli 
pańszczyźnianej, a rządy w Pol- 
sce sprawowali przekupni dygni- 
tarze i władcy, niezdolni: do obro- 
ny. niepodległości, 

Powstania, które następnie po- 
tem wybuchały przeciwko rządom 
zaborczym, zostawały przez nich 
zatapiane w potokach krwi. A 
że lud 
nie brał w nich należytego udzia- 
łu; a po drugie — armia zabor- 
ców była silniejsza niż powstań- 
cy. 


II. 3 
Gdy na Zachodzie powstała 
idea Socjalizmu, garnął się do 


niej proletariat i w imię głoszo- 


acującej 


nych przez niego haseł walczył 
i zdobywał prawa do wolności 
politycznej i dobrobytu material- 
mego. Rósł, krzepł i walczył So- 
cjalizm o dobro proletariatu wsi 
1 miast. Burżuazja przelękła się 
jego siły i jako przeciwwagę jej 
z pomocą kleru oraz żywiołów 
ciemnych i reakcyjnych organi- 
zowała „żółte związki”, namiast- 


kę organizacji robotniczej klaso- - 


wej. 

Proletariat Polski — rozdartej 
wówczas na trzy zabory — orga- 
nizował się j walczył o postulaty 
robotnicze w ramach socjalisty- 
cznych partyj danej państwowo- 
ści oraz tworzył swe . własne or- 
ganizacje socjalistyczne, w któ- 
rych nie zapominał o swej odrę- 
bności narodowej — i dążył do 
niej, 

W zaborze rosyjskim, pod ca- 
ratem, proletariat polski swój 
wkład do ogólnej walki o Socja- 
lizm zadeklarował początkowo 
pod skromnym hasłem: „Chleba i 
Wolności“ — tych zasadniczych 
postulatów ludzkiego istnienia. 


kwalifikował jako „miatież” (po- 
wstanie, bunt), które karano: wię- 
ziemiem, katorgą, Sybirem. Jed- 
nak kary te nie odstraszały dziel- 
nych bojowników o ideały socja- 
listyczne — szeregi ich wciąż To- 
sły. Gdy zaś siła połskiej klasy 
robotniczej wzrosła i zmężniała, 
walkę ekonomiczną i polityczną 
prowadzono pod hasłami: Niepod- 
ległości i Socjalizmu. 

W dwóch innych zaborach — 
w Austrii i Niemczech — pewne 
wolności polityczne zdobył pro- 
letariat polski w ramach ogól- 
nych zdobyczy klasy pracującej. 

Jutrzenka wolności zaświtała 
narodowi polskiemu wówczas do- 
piero, gdy cały * uciemiężony 
przez carat konglomerat narodów 
zaatakował go — i zdusił, Rewo- 
lucja rosyjska w 1917 roku; pod 
wodzą Lenina, zwyciężyła, a je- 
dnym z głównych jej haseł by- 
ło „Samostanowienie narodów”, 
t. j. wolność decydowania o swym 
narodowym bycie. Gdy w koń- 
cu 1918 roku skutkiem prze- 
granej wojny padły trzy cesar- 
stwa — Austria, Niemcy i Rosja 
— Polska z odzyskanych ziem u- 
tworzyła  Niepodległą Rzeczpo- 
spolitą, 


. 
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Na czele nowej Rzeczypospolitej 
stanął, uważany wtedy za socja- 
listę, J. Piłsudski, jako naczelnik 
Państwa, i powołał do tworzenia 
pierwszego rządu polskiego so- 
cjalistę tow. Jędrzeja Moraczew- 
skiego. Rząd ten nie utrzymał się 
długo, bowiem 6 stycznia 1919 r. 
zwalony został przez zamach sta- 
nu żywiołów nacjonalistycznych, 
które chciały widzieć na tych sta- 
nowiskach „swoich ludzi“. Mimo 
oświadczenia tow. Rajmunda Ja- 
worowskiego (PPS), że „oddaje- 
my rządy w ręce burżuazji tylko 
chwilowo”, to jednak klasa robo- 
tniczą — rozdarta na dwa zwal- 
czające się obozy: socjalistów i 
narodowców — do samodzielnych 
rządów robotniczo -włościańskich 
nie doszła do końca istnienia 
I-ej Rzeczpospolitej. Przez szereg 
lat rządy drogą parlamentarną 
przechodziły z rąk do rąk róż- 


- nych partyj nacjonalistyczno - lu- 
W 1926 r. skutkiem t. - 


dowych. 
zw. „rewolucji majowej” doszedł 
do władzy znów Józef Piłsudski i 
oddał ją w ręce kliki „sanacyj- 
nej”, a oświadczeniem swym, iż 
„wysiadł ma przystanku niepodle- 
głości”, stwierdził swe definityw- 
ne odejście od Socjalizmu. Podo- 
bale oświadczył w kilka lat póź- 
niej b. prezydent Polski, Stani- 
sław Wojciechowski, uchodzący 
za członka PPS, który napisał, iż 
„12-letnie swe przebywanie w sze- 
regach PPS uważa za niieporozu- 

Większość klasowo 
mionych 
zorganizowana była w klasowych 
związkach zawodowych; żywioły 
zaś nacjonalistyczne i chrześci- 
jańskie — w t zw. związkach 
„żółtych”, które wraz z żywioła- 
mi „dzikimii* służyły fabrykantom 
do rozbijania strajków ekonomicz- 
mych. „Sanacja” „dawała sobie 
sprawę, że tylko silny, jednolity 
ruch klasowy zdolny jest przeciw- 
stawić się. jej reakcyjnym dąże- 
niom, toteż postanowiła go rozbić 
i unieszkodliwić, Oskarżają ruch 
klasowy o dążenia komunistycz- 
ne, pierwszą dywersję w jego sze- 
regach „uskuteczniił* tow. Raj- 
mund Jaworowski, odrywając od 
ruchu klasowego robotników, bę- 
dących pod sztandarami Frakcji 
Rewolucyjnej PPS t tworząc z 
nich związki BB. Drugiej dywer- 
sji dokonał tow. Jędrzej Mora- 
czewski pod płaszczykiem tworze- 
nia syndykalizmu — stworzył 
ZZZ. Obie te dywersje, łącznie ze 
związkami „żółtymi”, przyczyniły 
się do zamieszania j kłótni w sze- 
regach robotniczych. Na tym 
miejscu — dla prawdy historycz- 
nej — dodać trzeba, że do osła- 
biania klasowego ruchu związko- 


uświado- 


robotników w Polsce ` 
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wego przyczyniały się także tar- 
cia między komunistami a socjal- 
stami. „Jednolity front" rozumta- 
ny był przez mniejszość jako za- 
garnięcie w swoje ręce władzy w 
zarządach zwiiązkowych, a wię- 
kszość — z powodu swej licze- 
bności — nie skora była do u- 
stępstw na rzecz lewicy związko- 
wej. 

„Sanacja“ dorwawszy się do 
rządów, wydała walkę swym prze- 
ciwnikom politycznym, a Szcze- 
gólnie żywiołom demokratycz- 
nym, osadzając ich w obozach 
koncentracyjnych: w Brześciu i 
Berezie Kartuskiej, katując ich 
tam i znęcając się nad nimi. Za 
rządami „sanacyjnymi'* krył się 
Piłsudski — jak to wyraźnie wl- 
dać z pamiętników  Sławoja- 
Składkowskiego „Strzępy. meldun- 
ków", w których opisuje miano- 
wania i maznaczanta przez Pił- 
sudskiego do tych rządów ` mini- 
strów. Nie miał jednak Piłsudski 
„szczęśliwej reki" w tworzeniu 
rządów „sanacyjnych”, gdyż m"a- 
nowani przez niego ministrowie 
niezdolni byli do dalekowzrocz- 
nej polityki państwowej; ministro-* 
wie ci opierając się na reakcji 
i hołdując ideom faszyzmu, po- 
prowadzili Polskę na niewłaściwe 
szlaki. Aż przyszła klęska 1939 
roku. Połska, jako państwo — 
wskutek swego położen'a geogra- 
ficznego i stosunków sąsiedzkich 
-_- znalazła się jako między dwo- 
ma kamieniami młyńskimi, bedą- 
cymi w ruchu, a naród polsk: u- 
legł bezprzykładnym w dziejach 
świata  cierpfeniom na wszyst- 
kich przez siebie zamieszkałych 


ziemiach. Pamięć o nich jest je- 


szcze świeża ii przykra. Dopiero 
czas zagoi te ramy. 


Iv. 

Po zgnieceniu potęgi militarnej 
Niemiec i państw faszystowskich 
przez Rosję i Państwa Sprzymie- 
rzone, Polska odzyskała znów 
swoją wolność j swój byt nieza- 
leżny. Lecz Polska otrzymała je 
nie za darmo. Bowiem jej wysi- 
łek i bohaterstwo jest olbrzymie, 
jak żadnego z mniejszych państw 
wojujących; synowie Polski wal- 
czyli na wszystkich fromtach: czy 
to w obroniie Londynu, czy to pod 
Narvick, pod Tobrukiem, czy 
Monte Cassino, czy od Lenino do 
Berlina. Nigdzie ich nie brakło. 
Szli tam posłusznie, choć ich po- 
syłało obce dowództwo, z podda- 
niem į z honorem. Oni swym tru- 
dem i życiem wywalczyli Polsce 


. należne jej stanowisko.i znacze- 


nie na arenie światowej polityki. 
A my, ich ojcowie i bracia, musi- 
my- pilnować tych zdobyczy i nie 
dać się zepchnąć z odzyskanych 
ziem. 

* 
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Nastąpiła nowa era w życiu na- 
rodu polskiego. Nowa Rzeczpo- 
spolita jest państwem DEMOKRA- 
TYCZNYM, to znaczy władza ma 
swe źródło w woli ludu, a nie w 
jakiejś dyktaturze jednostki czy 
dyktaturze kliki. W nowym ustro- 
ju Polski klasa pracująca zajęła 
odpowiednie i należne jej miej- 
sce. I to miejsce utrzymać musi, 
jeżeli chce żyć i rozwijać się. 
Przez jedność związków zawodo- 


„ ustroju. I to obowiązuje 


wych klasa robotnicza stała się 
mocną oporą i strażnicą nowego 
ją do 
prowadzenia demokratycznej poli- 
tyki. Bowiem prawdziwie demo- 
kratyczna polityka — jak powie- 
dział Benesz — musi być zawsze 
walką, prowadzoną w duchu wy- 
sokich, wszechludzkich moralnych 
ideałów". 
Warszawa. i 
Wacław Koral 


Obroty handlowe Polski 


od l-go stycznia do l-go września 1346 r. 


Dużo się mówi o naszym wywozie 
za arani:cę, szczeqólmie w kołach tzw. 
orientacji zachodniej, które uważają 
naszą politykę eksportową, za polity- 
kę uprzywilejowania ZSRR. 

Cyfry, ten najlepszy argument — 
przedstawiają dokładny obraz naszeqo 
wywozu i przywozu. 

Co przywieźliśmy z zagranicy w tym 
okresie? 

Jeśli idzie o Związek Radziecki to 
wajważniejszą pozycję stanowi zboże 
i rośliny strączkowe (449.723 ton 0 
wartości 2.738.190.000 zł, bawełma, 
wełna i len (18.221 ton — 620.934.000 
złotych, produkty naftowe (75.062 ton 
614.963.000 zł.) wysokoprocenitiowe Tu- 
dy żelazne, ruda mamqanowa i chro- 
mowa, żełazo-stovy, metale kolorowe, 
siatki platynowe (30,9 ka). celuloza 
wiskozowa, qaz naturainy, apatyty, 
ekstrakty qarbnikowe, kauczuk sym- 
tetyczmy i naturalny, tytoń (1.722 
ton — 345.520.000 złotych), nasiona, 
15 samolotów, 60 motorów do samo- 
lotów, oraz szereq innych surowców 
i produktów „ nie posiadanych w 
kraju. 

Wywóz nasz w tym okresie do Zw. 
Radzieckieqo wynosi 5.279.443.000 zł. 
przywóz zaś 5.082,399.000 zł. 

Następnym poważnym partnerem 
jest Szwecia. która zakupuje u nas 
wędqiel i koks, cynk. blachy cynkowe 
i ołowiane. biel cynkową, cement itd., 
a dostarcza nam rudy, Śledzie i ryby, 
bydło, elektrody. łożyska, maszyny i 
przyrządy, waqonv (200 szt.) itp. Wy- 
wóz nasz do Szwecji przedstawia war- 
tość 922.305.000 zł.. przywóz 710.105.000 
złotych. 

Saldo dodatnie 212.200.000 zł. 

Dania dostarczyła nam 838 ton ma- 
sła oraz 553 tony bekonów i słoniny, 
828 ton ryb. łom żelazny oraz ineuline. 

Polska dostarczyła Danii: weqiel, 
koks. cynk i blachv cymkowe. Wy- 
wóz — 282.699.009 zł. Przywóz — 
79.872.000 zł. 

Norwegia dostarczyła nam 9.177 tom 
śledzi. 100 tom tranu i kamienie szli- 
fiorskie. Wywóz nasz stanowił weqiel 
i koks. Przywóz — 120.153.000 złotych. 
Wywóz 108.434.000 złotych. 

Saldo ujemne o nieznacznej wYso- 
kości. . 

Juqostawia jest dostawcą tytoniu 
(400 tonm — 84.000.000 zł.) i koncentra- 
tów chromowych, w zamian czego do- 
starczamv wedqiel, koks į chemikalia 

Przywóz równa sie 86.470.000 zł. Wv- 
wóz — 56.623.000 zł. 

Węgry sa importerem produktów 


naftowych, które otrzymujemy za We- 
giel, koks i cynk. 

Przywóz — 133.800.000 zł. Wywóz — 
45.573.000 zł. 

Rumunia dostarczyła nam 5.769 ton 
produktów naftowych o wartości 
26.419.000 zł. otrzymała zaś węqiel i 
koks o wartości 25.458.000 zł. 

Szwajcaria sprzedała nam chemikalii 
i przyrządów pomiarowych na oqólna 
kwotę 37.220.000 zł., zakupiła nalomiast 
węgiel, koks. cynk, biel cynkową I 
plachę dynomowa na sume 78.035.000 
złotych. 

Francia nie rmpontuje na razie do 
nas żadnych towarów, natomiast była 
odbiorca weala, koksu i cementu na 
sumę 166.605.000 zł. 

Anglia dostarczyła w okresie spra- 
wozdaw czym lamp radiowych o war- 
tóści 1.311.000 zł., zakupując u nas 
ołów. cynik, blache cynkową i cement 
na ogólna sumę 99.004.000 zł. 

Czechosłowacja dostarczyła ka~ inu 
gliny i kwarcytu na sumę 19.648.060 
zł., zakupując 46.308 ton weqla o war- 
tości 16.817.000 zł. 

Stany Zjedn. Am. Pin. dostarczyły 
10 samolotów za sumę 22.500.000 zł., 
zakupując w Połsce 650 ton cynku 
(11.150.000 zł.) oraz 50 ton kminku na 
sumę 1.817.000 zł. Wywóz — 12.967.609 
zł. 

Arqentyna była tytko odbiorcą łącz- 
ników do rur i blachy cynkowei. Wv- 
wóz — 3.003.000 zł. 

Austria dostarczyła nam 166 tysiecy 
sztuk kos i sierpów na sumę 44.940.000 
zł. a zakupiła 38.400 - ton węgla za 
20.474.000 zł. 

Hołandia zakupiła minii ołowianej 
za 900.000 zł. 

Radziecka strefa okupacyjna w 
Niemczech eksportuje do mas sól po- 
tasowa. kauczuk svntetvcznyv i benzv- 
nę motorową. 

Artykułami wywozowymi były: we- 
qiel, koks, benzol i naftalina. 

Przywóz — 377.277.000 zł. Wywóz 
416.323.000 zł. 

Oqólna kwota przywozu w ramach 
umów handlowych wyniosła za okres 


od 1. stycznia do 1 września 1946 Tt. —, 


6.653.715.000 zł. (w czym ze Związku 
Radzieckieqo 5.082.399.000 zł.). kwota 
wywozu wynosi 4.701.403.000 zł. (Zw. 
Radziecki 2.599.295.000 złotych). 

Poza umowami handlowymi wywóz 
nasz wynosi 2.833.913.000 zł. (Zw. Rad. 
2.680.148.000 zł.) 

Przywóz zaś — 88.399.000 zł. 

Oaółem pozycia wywozu wynosi 
7.535.316.000 zł. Przywozu 6.742.114.000 
złotych. 
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Ogólnopolski Zjazd Introligaterów 
w Poznaniu 


Po raz pierwszy od chwili odzy- 
«kania niepodległości delegaci tak 
niezmiernie ważnej grupy  zawodo- 
wej, jaką są 1ntroligatorzy, zebrali 
cię 3 bm na Zjeździe w Poznaniu, by 
drogą obrad i dyskusji naświetlić sze- 
reg problemów, związanych z zawo- 
dem introligatorskim. Zjazd połączo- 
ny był ze srebrnym jubileuszem 
Sekcji Introligatorów oraz uroczy- 
stością uczczenia  25-lecia pracy za- 
wodowej 29 pracowników introliga- 
torskich, 

Zarówno w wygłoszonych refera- 
tach, jak i w ożywionej nad nimi dy- 
skusji, przebijał się moment głębo- 
kiej troski o zabezpieczenie członkom 
Sekcji godziwych warunków pracy o- 
raz o. przyszłość zawodu  introliga- 
torskiego. 

Obrady, które toczyły się w świe- 
tlicy Drukarni św. Wojciecha w Po- 
znaniu, zagaił przybyły z Krakowa 
sekretarz Zarządu Głównego Związku 
Zaw. Pracowników Przemysłu Poli- 
graficznego kol. Wolański, witając 
przybyłych z całego kraju delega- 
tów i powołująe prezydium. — Prze- 
wodniczącym Zjazdu obrany został 
prezes Sekcji Introligatorów,  zasłu- 
żony senior ruchu zawodowego kol. 
Haremzą z Poznania, Jako goście u- 
czestniczyli w obradach m. in. dy- 
rektorowie Drukarni św. Wojciecha 
pp. Stein i Żynda. Po uczczeniu je- 
dnominutowym «milczeniem pamięci 
zmarłych członków Sekcji, przemówił 
przedstawiciel Okręgu Poznańskiego 
Zaw. Zw. Poligraf. kel. Tasiemski, 
życząc Zjazdowi pomyślnych obrad. 

Delegat Zarządu Głównego kol. 
Wolański wygłosił z kolei treściwy 
referat organizacyjny, omawiający 
historię ruchu zawodowego w czasach 
przedwojennych oraz jego rołę w 
dzisiejszym układzie sił społeczno- 
politycznych. O stosunkach w intro- 
ligatorstwie i potrzebie ich reformy 
mówił kol. Haremza, wskazując na 
główne przyczyny niedomagań tego 
zawodu przed wojną i w czasach 
dzisiejszych. 

Delegat Łodzi kol. Osiwiński wy- 
etąpił ostro przeciwko ` działalności 
cechów, wskazując na jego przeżyty 
i wsteczny charakter, hamujący i u- 
trudniający normalny rozwój ruchu 
zawodowego.  Przeszedłszy w histo- 
rycznym skrócie dzieje organizacji 
cechowych od okresu średniowiecz- 
nego feodalizmu, aż do ostatnich cza- 
sów, prelegent wskazał na koniecz- 
ność odrodzenia Sekcji Introligator- 
skiej od wpływów, jakie próbują 
wywrzeć na nią korporacje cechów i 
patronująca im instytucja — Izba 
Rzemieślnicza. Wniosek kol. Osiwiń- 
skiego przyjęty został jednomyślnie 
przez zebranych 

Kol. Dondajewski z Poznania przed- 
stawił zebranym niezwykle ważny 
problem rozgraniczenia prac między 
wykwalifikowanymi pracownikami a 
personelem pomocniczym. Wiadomo 
bowiem. 1ż z powodu znacznego u- 
przemysłowienia dzisiejszej pracy 
introligatorskiej, zachodzi koniecz- 
ność zatrudnienia przede wszystkim 
personelu fachowego, zdolnego do 


obsługi nowoczesnych maszyn. Wiele 
zakładów przyjmuje do pracy nie- 
wykwalifikowane siły, najczęściej 
kobiety, co powoduje wzrost nieszczę- 
śliwych wypadków. 

Jeżeli chodzi o pracę kobiet, to 
należy stwierdzić, że jest ona czaso- 
wo poważną pomocą w zawodzie in- 
troligatorskim. Problem ten poruszyła 
deleqatka z Krakowa kol. Harasymo- 
wicz, która wskazała m. in. na ko- 
nieczność uaktywnienia życia orga- 
nizacyjnego kobiet, 

Nie mniejszą wagę przykłada się 
obecnie do zagadnienia kształcenia 
młodego narybku introligatorskiego. 
Jeżeli przed wojną przyjmowanie u- 
czniów było dla wielu pracodawców 
łatwym sposobem zdobywania tanich 
sił roboczych, to dzisiaj sprawa ta 
musi być rozpatrywana z punktu wi- 
dzenia interesów młodzieży termina- 
torskiej, której zapewnić trzeba nie 
tylko staranne wykształcenie 'facho- 
we, ale i etałą opiekę pedagogiczno- 
wychowawczą. Realnym posunięciem 
w tej dziedzinie jest stworzenie eze- 
regu ośrodków dokształcenia, w któ- 
rej kształcić się będą młodzi adepci 
sztuki introligatorskiej, a starsi pra- 
cownicy — uzupełniać swoje wiado- 
mości fachowe. W Łodzi otwiera się 
już w tym miesiącu Szkoła Zawodo- 
wa na poziomie szkół średnich. Spra- 
wa egzaminów uczniowskich wymaga 


Pomoc 

Akcja pomocy zimowej ma w Polsce 
długą tradycję, Polska przedwrześnio- 
wa traktowała ja jako jeden ze spo- 
sobów zwalczania bezrobocia, będą- 
ceqo wvnikiem jej specjalnej polityki 
społecznej. Pomoc zimowa stosowała 
się tu więc wyłącznie do bezrobotnych 
i prowadzona była wyłączmie przez 
urzędy, co nadawało jei specjalnie 
niepopularny charakter. Dochody uzy- 
skiwane z niej przeznaczane były nie 
na be”oośredmią akcję społeczną, ale 
na powiększenie fumduszu bezrobocia, 
który stanowił czysto urzędowe źródło 
pomocy dla pewnej okre$gonej grupy 
dotkniętej niedostatkiem. Taka akcja 
nie moqła przybrać szerokich cech 
epołecznych. 

Na zupełnie innych zasadach oparła 
się akcja pomocy za czasów okupacji. 
Już pierwsza zima wojenna przekonała 
społeczeństwo polskie, że bez ulżenia 
najbiedniejszym liczba ofiar, jaką za- 
płaciliśm za woinę. powiększy się 
w dwójnasób. Wzięto się więc do pracy 
mimo trudności czynionvch przez oku- 
panta. Trudmości te z bieqiem czasu 
zmniejszyły się, a rosło dzieło pomocy. 
Miliony przesiedlonych. wysiedlonych, 
zrujnowanych Polaków uzyskiwały 
skromną. ale stałą pomoc w pienią- 
dzach i żywności. Polska odrodzona 
stworzyć musiałą dla nowych warun- 


również: poważnego zreformowania. 
Na ten temat mówił na Zjeździe prze- 
wodniczący kol. Haremza, wyrażając 
radość z powodu utworzenia Zawodo- 
wej Komisji Kwalifikacyjnej przy 
Związku Zaw. Pracowników Przemy- 
słu Poligraficznego, która przeprowa- 
dziła już kilka egzaminów na naszym 
terenie. 

Zjazd zakończył cię ożywioną dy- 
skusją, w której przedstawiciele Wro. 
cławia, Częstochowy, Krakowa j in- 
nych miast Polski poruszyli bolączki 
zawodu introligatorskiego, wskazując 
sposoby usunięcia istniejących jesz- 
cze niedomagań. ” 

„W. godzinach wieczomych odbyła 
się uroczystość uczczenia jubilatów 
25-letniej pracy przy warsztacie in- 
troligatorskim, 

Po rozdaniu dyplomów pamiątko- 
wych delegaci poszczególnych okrę- 
gów złożyli Jubilatkom i Jubilatom 
gratulacje oraz życzenia doczekania 
się w przyszłości 50-lecia pracy w 
zawodzie introligatorskim. Część ar- 
tystyczną uroczystości wypełniły wy- 
stepy klubu mandolinistów „Chopin** 
pod dyr. Albina Głowackiego, śpiew 
p. Stefana Stuligrosza i kwartetu har- 
cerskiego. Okolicznościową deklama- 
cję wygłosiła p. Gordon. Konferan- 
sjerkę prowadził kol. Dondajewski. 

Należy nadmienić, że z okazji 
srebrnego jubileuszu, Sekcja intro- 
ligatorów wydwa specjalną jedno- 
dniówkę o interesującej treści i pię- 
knej szacie zewnętrznej — w opra- 
oowaniu Stanisława Haremzy. 


(m) 


zimowa 


ków właściwy sposób rozwiązywania 
nowych problemów. Charakter obec- 
nej akcji Pomocy Zimowej ująć moż- 
na by w kilku punktach: 

Przede wszystkim jest to akzja o 
charakterze wyjątkowym i przejścio- 
wym, która ma objąć pewien określo- 
ny odcinek życia społecznego. Akcja 
Pomocy Zimowej nie jest akcja opieki 
społecznej w ścisłym znaczeniu i ma 
zamiar działaniem swym zespolić wy- 
siłki jak najszerszych kół społeczeń- 
stwa. Akcja ta odnosi się do wszyst- 
kich, nie tylko do bezrobotnych, do 
dzieci, starców, chorych itd. Nie są tu 
robione jakiekolwiek różnice u czyn- 
ników obywatelskich, w komitetach 
i kołach Pomocy Zimowej, pozosta- 
wia się im pod względem wyboru lu- 
cy którym dopomóc należy, wolną 
rękę. 

W zeszłorocznej akcji Pomocy Zimo- 
wej, dawały się zauważyć duże braki, 
przede wszystkim orqanizacyjne, szcze- 
gólmie na terenach miejskich. 

Dlateqo do akcji tej wciąqnąć nale- 
ży jak największą ilość obywateli, na- 
wet poza ramy Związków i orqaniza- 
cji. Zima za proaiem — całe wiec spo- 
łeczeństwo winno wziąć iak naiwiek- 
szy udział w tej wzniosłej akcji i 
przyjść z pomocą najbiedniejczym. . 

B. G. 
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Wszyscy na front walki z zimnem i głodem 
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Józei Galewski, mistrz drukarski, Kraków. 


Kącik fachowy 


(Ciąq 
Tyle %:rozprawy Fourniera. Cho- 
ciaż niejedno z jego sposobu wytwa- 
rzania metalu czcionkoweqo w mię- 
dzyczasie uległo zmian-e, wskutek po- 
stępów wiedzy chemicznej, to jed- 
nakże warto podnieść, z jaką grunto- 
wnością i fachowym znawstwem Za- 
bierał się Fournier do swej pracy Ja- 
ko odlewacz czcionek. Przy tym za- 
chowana rozprawa jego o sposobie 
otrzymywania stopu czcionkowego 
posiada znaczenie historyczne v dzie- 
dzinie wiedzy o drukarstwie. Ołów 
oraz dodatki jak antymon, cyna 
miedź były już w XV wieku skład- 
nikami lanych czcionek, jak to wy- 
kazuje następujący cęnnik, zapisany 
w księdze rozchodowej florenckiej 
drukarni klasztornej św. Jakuba z ro- 
ku 1474—1483. 


Materiały Cena 
Stal 28,0 
Metal (prawdopod. antymon) 11,8 
Mosiądz 12,0 
Miedź 6,8 
Cyna 2,0 
Ołów 2,4 


Drut żelazny 8,4 


Powyższe ceny podane są Za funt 
w lirach toskańskich. 

Stal, mosiądz i drut żelazny służy- 
ły do wyrobu przyrządów i stempli. 
W roku 1476 zakupiła powyższa dru- 
karnia u Jana Petersa w Moguncji za 
10 złotych w złocie matryc pisma 
rzymskiego, a W roku 1478 zapłacił 
złotnik Benvenuto Cellini 110 lirów 
za stemple trzech rodzajów pisma: 
dwa rzymskie i jedno gotyckie. 

Dzisiejszy nasz metal czcionkowy 
mie jest już pąd wzgledem jakości ta- 
ki sam, jakim był jeszcze do połowy 
XIX wieku. Dawniej był on znacznie 
trwalszy niż obecnie. Literatura fa- 
chowa minionego stulecia nie podaje 
mic konkretnego o aliażu względnie 
sporządzaniu metalu czcionkowego, 
a tylko w podręczniku Andräa z po- 
czątku XIX wieku „Hilfsbuch der 
Buchdruckerkunst” znajdujemy o tym 
krótką wzmiankę, którą w tłumacze- 
niu podaję: „Ponieważ sporządzenie 
metalu czcionkowego, Z którego 
azcionkolewnik wykonuje czcionki, 
jest w każdej czcionkolewni inne, a 
nieraz ze szkodą drukarza, praqnę 
krótkimi słowy rzecz tę objaśnić. An- 
glik J. Moxton podał ilość składni- 
ków, którymi s'ę posługiwał. w na- 
stepujący sposób: na 28 funtów me- 
talu czcionkowego wymagane jest o- 
koło 25 funtów ołowiu i 3 funty że- 
laza i antymonu. W Niemczech mie- 
szano dawniej stal, żelazo, miedź, cy- 
nę i ołów wspólnie z „ant monium 
erudum”, sporządzony dokładnie z 
teqo wszystkiego metal czcionkowy 
nie będzie się wprawdzie giął. lecz 
bedzie się łamał jak szkło, odyż jest 
twardszy od cyny i ołowiu. nieco cią- 
gliwszy niż miedź i topi się szybciej 
niż ołów. Istnieje u nas ieszcze inny 
sposób sporzadzania metalu czcion- 
kowego, polegaiacy na tym. że topi 
sie w pierw w kotle passawskim że- 
lazo i antymon, po czym dodaje się 


dalszy) 


do niego jeszcze ołowiu w płynnym 
stanie. Stop uzyskuje się w następu- 
jący sposób: do kotła kładzie się 7 
funtów starego, kutego żela%a, na to 


7 funtów anhtymonu, po czym znów 


7 funtów kutego żelaza i tak na prze- 
mian aż do zepełnienia kotła. Gdy 
wszystko to już się roztopiło, dolewa 
się płynnego ołowiu, który trzeba 
mieć już pod ręką. Ilość składników 
stosuje się zależnie od tego, jaki me- 
tal czcionkowy chce się uzyskać, tj. 
twardy czy miękki Jak się sporządza 
metal czcionkowy w Holandii, o tym 
nic nie wiadomo, przypuszczać atoli 
należy, że tamtejszy sposób różni się 
od sposobu anqielskieqo i niemiec- 
kiego". 

To jest wszystkó, czego się dowia- 
dujemy © sporządzaniu metalu 
czcionkowęgo w XIX stuleciu. Skład 
metalu angielskiego, podany- przez 
Moxtona: 3 funty żelaza i antymo- 
mu na 25 funtów ołowiu, wydaje się 
bardzo prawdopodobmy. Przy metalu 
niemieckim nie podano proporcji a- 
liażu; jednakże dowiadujemy się, że 
do lepszego metalu  czcionkowego, 
nie kruchego, używano ołowiu, żela- 
za i „antimonium erudum*". Gdy zapy- 
tywano drukarzy dawniejszych cza- 
sów, nawet najintelicetniejszych, z 
czego się składa me'a! czcionkowy, 
słyszano zawsze jednakową odpo- 
wiedź: „z ołowiu, żelaza į antymonu'”. 
Także starzy czcionkolewnicy wyra- 
żali się z zachwytem o dawniejszym 
t: zw. metalu żelaznym, przyznając 
zresztą, że był trudniejszy do ob:0- 
bienia niż dzisiejszy, Lecz wszystko, 
czego się było można od nich dowie- 
dzieć, ograniczało się do « go, że me- 
tal czcionkowy składa się z ołowiu, 
żelaza (szczególnie odpadków żelaz- 
nych) i „antimonium erudum“, dalej 
że żelazo przetapiano osobno z anty- 
monem, po czym mieszano je z płyn- 
nym już ołowiem j że wreszcie nastę- 
pował jeszcze dwu- lub trzyrazowy 
proces oczyszczający, natomiast o 
stosunku składników nie mógł żadem 
z nich coś dokładnego podać. Nie- 
mniej dawnieiszy metal nie zawierał 
żelaza, lecz składniki jego były te sa- 
me, co i dzisiaj. Lepsza jakość daw- 
niejszero metalu czcionkowego pra- 
wdopodobnie pochodziła nie tyle z 
innego niż dzisiaj stosunku składni- 
ków, ile raczej stąd, że składniki „an- 
timonium requlus” i ołów zmieszane 
były w płynnym stanie, co się zna- 
czmie różni od dzisiefszego wykona- 
nia. Że dawnieiszy metal nie zawie- 
rał żelaza, dowodzi następujące roz- 
ważanie. „Amtimonium erudum* jest 
to surowy z siarką zmieszany anty- 
mon jaki się wydobywa z ziemi. za- 
„tem siarkowa ruda antymonu. „Anti- 
monium regulus* jest to oczyszczo- 
ny. od siarki uwolniory antymon, a 
wiec pierwiastek Czyszczenie czyli 
requlowanie „Antimonium erudum* 
uskutecznia się w ten sposób że do- 
daje sie do niego przy topieniu żela- 
zo. Ponieważ w surowvm antymonie 
znajdująca się siarka ma większe po- 
winowactwo z żelazem niż z antymo- 


nem, przeto opuszcza antymon i łączy 
się z żelazem tworząc siarczek żela- 
za. Odpadków żelaznych używa się 
najchętniej dlatego, że udzielają 
większej powierzchni do takiego po- 
łączenia. W ten sposób uwalnia się 
antymon od siarki względnie prze- 
mienia się na „antimonium regulus". 
Przetapianie z żelazem powtarza się 
potem jeszcze kilka razy. Anglicy 
oznaczają swój „antimonium regulus'" 
zwyczajnie jako dwa lub trzy razy 
regulowany. Żelazo przy tym proce- 
sie łączy się tylko z antymonem, ale _ 
się nie roztapia, wynika to już z te- 
go, że jego temperatura topliwości 
wynosi 1550” C., podczas gdy anty- 
mom roztapia się już przy 440° C. 

Nowszy metal czcionkowy składa 
się z około 70%o ołowiu i około 30%o 
„antimonium regulus”, prócz tego do- 
łącza się jeszcze kilka kilogramów 
cyny, aby metal czcionkowy uczynić 
łatwopłynnym i w ogóle -doskonal- 
szym. Im czyściejsze są składniki, 
tym lepszy jest aliaż. Tak więc ołów 
powinien być czysty i miękki. Naj- 
lepszy „antimonium regulus” jest an- 
gielski, również niezły jest węgier- 
ski i saski. W kopalniach w Harcu i 
Westfalii (w Niemczech) przy wyta- 
pianiu srebra uzyskany produkt po- 
boczny, znany pod nazwą „twardy 
ołów", jest mniej dobry do odlewu 
czcionek, ponieważ nie jest zupełnie 
czysty i zawiera mniejszą lub więk-- 
szą ilość miedzi, siarczanu żelaza itp. 
Że ze składników: ołów, „antimonium 
regulus” i cyna można uzyskać bar- 
dzo dobry metal czcionkowy, dowo- 
dzą tego produkty angielskie i ame- 
rykańskie. Wykazują one piękną ró- 
wnomiemą krystalizację przy złama- 
niu i posiadają nadzwyczajną twar- 
dość i trwałość, czego o niemieckim 
metalu czcionkowym powiedzieć nie 
można. W każdym razie w Anglii i 
Ameryce pracują racjonalniej przy 
wykonywaniu metalu czcionł.towego 
miż w Niemczech. Tu į ówdzie sły- 
chać, że ta lub owa czcionkolewnia 
dodaje do swego metalu jeszcze 
miedź, przez co miałaby się jakość 
metalu czciankowego znacznie pod- 
nieść. Jednakże sprawę tę trzeba już 
z tego względu uważać za bajkę, że 
po pierwsze miedź wymaga do zu- 
pełmego roztopienia 1200” C., a po 
drugie nie jest zbyt dobrym spójni- 
kiem w metalu czcionkowym, czyni 
wprawdzie metal twarazw/m, lecz za- 
razem łamliwym. Natomiast dostate- 
czma domieszka cyny przyczynia się 
znacznie do pońniesienia jakości me- 
talu czcionkowego, nadając s1u więk- 
szą twardość, a tym samym trwałość, 
lecz z druqiej znów strony cyna przez 
swą wysoką cenę znacznie podraża 
meta! czcionkowy. 


VIII. PISMA PLAKATOWE. Pisma 
plakatowe -aż do 9 cicer wykonuje 
się na odlewiarkach kompletnych. 
Natomiast wieks = stopnie wvkonuije 
się w drzewie. od czego nazywają 
się również drewniankam.i. Fa- 
brykacja pisma drewnianego stała się 
osobną gałezią. O wykomvwaniu dre- 
wmiamek nadmienić wypada że bywa- 
ją one wiercone na maszynach Do 
każdej litery jest model, przedstawia- 
jacy dokładnie obraz jej w wielkości 
15 cm. Model przymocowuie się w 
maszynie, którą mastępnie ustawia się 
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ma wymaganą wielkość czcionki, 
przez prowadzenie kolca po komtu- 
rach modełu powstaje drewmianka Z 
obrazem wzoru. Ostre narożniki i ką- 
ty muszą być ręką wycięte. Wyso- 
kość i słupek wymierza się według 
miar typograficznych, tak, że oba ro- 
dzaje pisma mogą być bez trudności 
użyte wspólnie w układzie. 

IX. LINIĘ. Linieołowiane od- 
lewa się w długich paskach (do 1 m), 
których szerokie ściany i nóżkę gład- 
ko się sheblowuje, po czym za pomo- 
cą formowych hebli nadaje się stro- 
nie obrazowej paska żądany wzór li- 
niowy. Limie ołowiane najlepiej jest 
zamawiać w długich paskach, z któ- 
rych sobie składacz według potrzeby 
wycina odpowiednie kawałki na spe- 
cjalnym aparacie — Linie mo- 
siężne sporządza się w sposób na- 
stępujący. Materiał składający się z 
mosiądzu —- 7 części miedzi i 3 czę- 
ści cynku — sprowadza się w du- 
żych płytach blaszanych z odlewni 
metalu. Płyty te rozcina się na pa- 
ski, nieco szersze niż wysokość pi- 
sma i przepuszcza się je następnie 
przez walcownię, dla nadaniu paskom 
wymaganej gładkości į grubości. Po 
obheblowaniu nóżki paska zaopatru- 
je się stranę obrazową żądanym wzo- 
rem liniowym. Heble są tak urządzo- 
ne, że wzór liniowy uzyskuje się je- 
«nym pociągnięciem, obojętnie czy 
liria ma być o oczku cienkim, tevo- 
cienkim, półtłustym, dwucienkim, tłu- 
stocienkim czy innym. linie kropko- 
wane i wężykowate czyli faliste robi 
się z linii o cienkim oczku, pierwsze 
wykonuje się za pomocą kółek ząb- 
kowych, z których jedno przejeżdża 
po nich prostopadle, a drugie bokiem. 
Limie o różnych wzorach przycina się 
wpierw na długość systematyczną z 
tłustych linii, nadając im następnie 
na gryzarkach wymagane wzory. Ko- 
ła i owale zgina się z cienkich linii, 
a następnie spaja, lub też wykrawa 
z t. zw, rur Mamnesmannowskich, a 
obraz 'wzoru rytuje się ma specjalnych 
maszynach. 


LINOTYPY 


Gdy amach redakcji poaraży sic 

wu 
I tylko cienie pełzają po ścianach, 
Siadają qgrajki przy swych fortepianaach 
O kilku rzędach stalowych klawiszy. 


I z manuskryptów, jak z nut na 
pulpicie, 
Grają utwory o przeróznej treści, 
Które codziennie komponuje życie, 
Na tym padole śmiechu i bołeści. 


W stuku klawiszy, w sprężyn suchym 
chrzęście 
Wcielają wtedy w roztopiony ołów. 
Dole, niedole, szczęście i nieszczęście, 
Życia i śmierci bezustanny połów. 


Trzęsienia ziemi, niszczące tajfuny, 
Lotników, których spotkała zatrata. 
Zabójstwa, zbrodnie i pożarów łuny, 
Całą Gehenne cierpiąceqo Świata. 


l to, co rano w dzienniku odszukasz, 
Z twarzą poaladła jak na szczęścia 
stypie. 
Już dawno nocą wygrał arajek-drukarz 
Na rozdzwonionvm swoim linotypie. 


Z teki 
Zbierzchowskiego Henryka 
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Z okręgów Ž wiązku: 


OKRĘG ŁÓDŹ 


Otwarcie Świetlicy Związkowej w 
Łodzi. Z powodu braku lokalu życie 
kulturałno-oświatowe i towarzyskie 
wśród braci poligraficznej na terenie 
Łodzi do tej pory, mimo najlepszych 
chęci i różnego rodzaju zaleceń į na- 
kazów, nie mogło się rozwijać. Lokal 
związkowy, zamknięty w dwóch po- 
kojach, zbyt szczupły jest na biuro 
i dła obsłużenia trzech i pół tysiąca 
członków. Nie możemy w. nim zna- 
leźć miejsca na postawienie szaf bi- 
bliotecznych, nie m ` więc być mo- 
wy G prowadzeniu ir kulturalno- 
oświatowej. Do czasu” wybudowania 
własnego domu, sprawa ta w stu pro- 
centach rozwiązana nie będzie. 

Kilka drukarń posiada świetlice 
dla własnych potrzeb, lecz poza Sp. 
Wyd. „Książka“, są to lokale zbyt 
małe, niedostatecznie urządzone, ew. 
niedostępne dła osób postronnych. 
Ponad 30 zakładów pracy, a są to 
przeważnie zakłady mniejsze, świe- 
tlic nie posiada, a pracownicy tych 
zakładów z akcji kulturalno-oświa- 
'towej, jaka szerzyć winna Organiza- 
cja, korzystać nie mogli. 

„Węzeł Gordyjski” rozwiązaliśmy 
dzięki nadzwyczaj przychylnemu u- 
stosunkowaniu się Dyrekcji Spół- 
dzielni Wyd. „Książka”, która odda- 
ła Związkowi bezinteresownie do wy- 
łącznego i całkowitego użytkowania 
swą świetlicę w każdy czwartek, a w 
miarę potrzeb i. w niedziełę, Lokal 
jest całkowicie urządzony, znajduje 
się w śródmieściu przy uł. Piotrkow- 
skiej 86, I piętro front i w czwartki 
przybiera nazwe „Świetlicy Związ- 
kowej”. 

Świetlica związkowa czynna bę- 

"dzie w każdy czwartek od godz. 
17-tej do 19-ej. Zgodnie z potrzeba- 
mi życia kulturalnego, jak również 
powroliem do tradycji życia towarzy- 
skiego naszego Związku, wieczory 
świetlicowe poświęcone będą refera- 
tom naukowym, historycznym, eko- 
nomicznym, literackim itp. oraz uzu- 
pełniane programem artystycznym. 

Uroczyste otwarcie Świetlicy 
Związkowej, przy obecności wszyst- 
kich członków Zarządu Okręgu, Dy- 
rekcji „Książki”, gości i znacznej 
liczby kolegów i koleżanek, xastą- 
piło w czwartek 24 października o 
godz, 5-ej po poł. Otwarcia dokonał 
przewodniczący Okręgu kol. Przed- 
mojski Władysław, wygłaszając sło- 
wo wstępne i witając Zebranych. 
Referat „O celach i zadaniach świe- 
tlicy“ wygłosił kierownik Świetlicy 
Związkowej kol. Osiewalski Kazi- 
mierz. 

Część artystyczną rozpoczął pięk- 
nym śpiewem kol. Pankrac, edśpie- 
wując „Skowronek śpiewa” ij na bie 
„Maki”, następnie kol. Delong z prze- 
jęciem recytowała „Twarde ręce” Bro- 
niewskiego i „Pracę* Szymańskiego. 

Po śpiewie i recytacji referat 
główny na temat „Rozwój ekonomicz- 
ny ludz ..ości od zarania do czasów 
współczesnych” wygłosił kol. Osie- 
walski Kazimierz. W referacie swym 
prelegent zobrazował kolejno okre- 
sy: pierwotny  (ławiectwoł. paster- 


stwo, rołnictwo następnie rękodziel- 
nictwo aż do wielkiego przemysłu 
i handlu (okres kapitalistyczny), koń- 
cząc na unarodowieniu przemysłu i 
uspołecznieniu handlu. ` 

Po referacie z recytacją i śpiew: 
wystąpiła kol, Zofia Szmydt. 

Miłą i b urozmaiconą konferan- 
sjerkę prowadził kol. Plocek Leopold. 

Pierwszy wieczór świetlicowy, spę- 
dzony w bardzo miłym nastroju, 
zamknął przew. kol. Przedmojski, 
dziękując wykonawcom za ich pracę 
i zebranym za udział w wieczorze, 
oraz zapraszając do współpracy z 
kier. Świetlicy, żegnając obecnych 
słowami: „Do zobaczenia w przyszły 
czwartek”. 


W następny czwartek, dnia 31-go 
października, wśród części artystycz- 
nej, wygłoszony byi referat p. t. 
„Spółdzielczość', który wygłosi Czł. 
Zarządu Związku Rewizyjnego Spół- 
dzielni. 

* 


Rzadki jubileusz! W dniu 27 paź- 
dziemika br. Okręg Łódzki święcił 
rzadki, bo 65-letni jubileusz pracy 
zawodowej składacza ręcznegó kol. 
Stolarskiego Władysława. 

Kol . Stolarski urodził się w 1868 
roku w Łodzi. Jako 13-letni chłopiec 
rozpoczął praktykę drukarską w dru- 
karni Zonera w Łodzi, gdzie praco- 
wał bez przerwy 23 lata. Następnie 
35 lat, aż do wybuchu ostatniej woj- 
ny, pracował w b. wyd. „Neue Lo- 
dzer Zeitung” w charakterze metram- 
paża. Przez czas wojny pracował 
również jako składacz i po wypędze- 
niu okupanta niezwłocznie przystąpił 
do pracy. Obecnie pracuje w Spółdz. 
Wyd. „Książka”, czuje się zupełnie 
zdrów i rzeżki. Kol. Jubilat w ciągu 
całego życia nie chorował. 

Kol. Stolarski jest prawdziwym 
dzieckiem Łodzi. Rósł razem z dru- 
karstwem łódzkim i swą mrówczą 
pracą przyczyniał się do jego rozro- 
stu. Z Łodzi nigdy nie wyjeżdżał. 

Jak czuje się jeszcze na siłach kol. 
Stolarski świadczy fakt, że Dyrekcja 
„Książki“ w Łodzi, biorąc pod uwagę 
jego wiek i 65 lat pracy w zawodzie, 
wystąpiła do Naczelnej Dyrekcji z 
wnioskiem o zredukowanie mu go- 
dzin pracy do 4-ch przy zachowaniu 
stawki płac za 8 godzin, co zostąło 
akceptowane. Jubilat prezentu tego 
nie przyjął, oświadczając, że chce 
pracować jak wszyscy. 

Uroczystość jubileuszowa odbyła 
się w pięknie udeko@wanej świetli- 
cy „Ksiażki“, Udział w niej wzięli: 
Zarząd Okręgu, Dyrekcja Spół. Wyd. 
„Książka”, współpracownicy i przed- 
stawiciele wszystkich sekcji. 

Przemówienie okolicznoś ciowe z 
ramienia Związku wypowiedział, oraz 
złożył Jubilatowi życzenia i upomin- 
ki, przewodniczący kol. Przedmojskt. 

Z ramienia Dvrekcji Spół Wyd. 
„Książka” wygłosili przemówienia. 
i wręczyli upominki dyrektorzy Dis- 
man i Rott. 

Część wokalna o “interesującym i 
ciekawym programie zakończyła tę 
rzadką uroczystość na terenie Łodzi 
drukarskiej. 
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L a CZE, 


OKRĘG OLSZTYN 


Ogóine Zebranie członków Związku 
Zaw. Prac. Przem, Poliqraficzneqo, 
Okręq Olsztyn, odbyło się w dniu 21 
września br. o godz. 18-tej, w sali 
OKZZ w Olsztynie, z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zaqajenie, 
2. Odczytanie protokółu z poprzedniego 
go Og. Zebrania, 3. Sprawozdanie z 

„pracy Zarządu za czas od 1 kwietnia 
1946 r. 4. Działalność kult-oświat. 
5. Wnioski członków. 6. Wolne wnio- 
ski. Obecnych 95 osób. Na żądanie 
większości zebranych, przewodnictwo 
objąt kolega , który w za- 
gajeniu: wyjaśnił członkom cel zebra- 
mia, wzywając do zachowania powa- 
gi i porządku w dyskusji. Protokół z 
poprzednieqo zebrania dnia 19 czerw- 
ca 1946 r. odczytał kol, Żek, który 
również zdał sprawozdanie z działa!- 
ności Zarządu. 

Działalność Zarząlu była na ogół 
skromna. Na jej wyniki w dużej mie- 
rze wpłynął brak zainteresowania się 
eprawami Związku przez ogół człon- 
ków. Jednak Zarząd pracował, wyko- 
nując wszystko, Co wymagano od 
niego ze strony Zarządu Głównego 
i O. K. Z. Z. Praca ta, niewidoczna 
dla ogółu, jednak wymagała poświę- 
cenia. 

Ogólnych zebrań odbyto 2, posie- 
dzeń Zarządu 14, konferencji ze stro- 
nami odbyto 3, Komisja Rewizyjna 
odbyła 1 posiedzenie, Sąd Honorowy 
1. Dalej sprawozdawca omówił w 
streszczeniu charakter współpracy Z 
Zarządem Głównym naszego Związku 
iz Okręgową Komisją Zw. Zaw. Głó- 
wną częścią prac Związku jest pra- 
ca kulturałno-oświatowa, szczególnie 
dziś, w dobie ustroju demokratyczne- 
qo, kiedy świat pracujący bierze 
współudział w sprawach politycznych 
i qospodarczych, swego państwa. Nie 
wszyscy z nas rozumieją doniosłość 
chwili obecnej, dlatego akcja uświa- 


damiająca powinna przyjść z pomocą. 


Preleqgent wzywa kolegów do uczęsz- 
czania na odczyty i pogadanki. które 
urządza O. K. Z. Z. na swoim terenie 
i wkrótce w świetlicy Związku. Posie- 
dzenia Zarządu zawsze odbywały się 
z udziałem członków Rad Zakłado- 
wych, które informują kolegów o wa- 
żniejszych sprawach. Mamy przedsta- 
wicieli w Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej. Sprawa mieszkań jest 
dla nas bardzo ważna, ponieważ wie- 
lu z naszych członków znajduje się W 
ciężkich warunkach mieszkaniowych. 
Zainteresowani koledzy powinni zwra- 
cać sie do naszych przedstawicieli i 
| pomagać im w pracy. Mamy również 
przedstawicieli do Rady Kobiece), 
prosimy więc tych naszych delega- 
tów o złożenie nam sprawozdań ze 
swych prac. Ponieważ Związek nie 
posiada własnego lokalu na świetlicę, 
złożyliśmy wnioski do Komisji Loka- 
lowej i O. K. Z. Z. o przydział tako- 
wego, którego brak odczuwamy dot- 
kliwie w rozwoju prac orqanizacyj- 
nych. Na razie Zarząd Drukarni Pań- 
etwowej udzielił nam zezwolenia na 
korzystanie ze swojej świetlicy i u- 
dzielił pomieszczenia na sekretariat. 
Na zakończenie Sprawozdawca je- 
6zcze raz zaapelował do koleqów, by 
brali udział w kółkach pracy kultu- 
ralno-oświatowej i prosi koleqów, 
którym powierzono prace orqaniza- 


. 


cyjne w tych kółkach, by poinformo- 
wali zebranych o przebiequ prac. 

Kol. Skrzywan — skarbnik Związku 
— odczytał sprawozdanie kasowe Za 
ubiegły okres. 

Kol. Dziubiński w sprawie nowej 
umowy zbiorowej wyjaśnił, że Zarząd 
Związku nie posiada jeszcze oficjal- 
nych wiadomości, lecz z C. Z. P. Z. G. 
są nieoficjalne dane, że spodziewane 
są stawki 40 zł za godz. dla pracow: 
ników wykwalifikowanych, niewy- 
kwalifikowani będą mieli znaczniej- 
Sze podwyżki. Podpisanie umowy ma 
nastąpić w dniach najbliższych. - 

Kol. Szyłogalis — przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej — odczytał pro- 
tokół Kom. Rew. z dnia 11 września 
1946 r. z którego wynika, że Komisja 
znalazła stan kasy i prowadzenie 
ksiąq kasowych w porządku. 


Koł. Szarejko — kierownik Koła 


Sportowego — w swym sprawozdaniu 
podał, że do Koła zapisało się 34 ko- 
leqów, z funduszu Związku zakupic- 
no sprzęt dla piłki siatkowej i rozpo- 
częto qry. Niestety, w krótkim czasie 
członkowie Koła przestali uczęszczać 
na treningi į akcja została przerwana. 

Kol. Lewkowicz —kierownik Kółka 
Amatorskiego — złożył oświadczenie, 
że zorganizowano Kółko Amatorskie 
(dramatyczne) oraz rozpoczęto próby. 
Przewodniczący kol. Dziubiński, opu- 
szcza zebranie z powodu wyjazdu, 
wobec czeqo przewodnictwo objął na 
ogólną prośbę kol. Jurczak Jakub, 

Przewodniczący kol, Jurczak — od- 
czytał wnioski członków: kol. Skrzy- 
wama: 1) Założenie kasy Samopomocy 
Drukarzy m, Olsztyna, 2) Ufundowa- 
nie Sztandaru Zw. Drukarzy, 3) Bu- 
dowę własneqo domu drukarzy i kol. 
Żeka — załosenie Spółdzielni Spo- 
żywców. W dyskusji zabierali głos: 
kol. Lubiszewski i Mucharski, którzy 
popierali akcję budowy domu. Kole- 
dzy Niholm, Harasimowski, Żek, Da- 
wdo, Lewkowicz i Narkowicz byli 
zdania, że budowa domu, która wy- 
maqała by nakładu większych sum, co 
wobec szczupłych funduszów kasy 
Związkowej i niskich zarobków 
członków, nawet z pomocą pożyczek, 
o które nie łatwo, byłoby niemożliwe 
do zrealizowania. W sprawie ufundo- 
wania sztandaru związkoweqó wszy- 
scy mówcy jednogłośnie wypowie- 
dzieli się za natychmiastowym przy- 
stąpieniem do prac w celu wykona- 
mia sztandaru. 

Kol. Skrzywan prosi zebranych o 
przyjęcie następującej rezolucji: 
„Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
poleca Komisji 12-tu zajęcie się i 
przygotowanie spraw następują- 
cych: założenie Kasy Samopomocy, 
ufundowanie sztandaru, rozpatrzenie 
sprawy własneqo domu i założenie 
spółdzielni spożywców. 

Do Komisji tej kol. Skrzywan za- 
proponował kolegów: Jurczaka, Szy- 
łagolisa, Narkowicza, Żeka, Likszę, 
Jankowskieqo, Borszewską, Dziubiń- 
skieqo, Surzyńskieqo, Nihoima, Ma- 
cieszę, Skrzywana i Wachową. Rezo- 
lucję i skład komisji zebrani uchwalili 
przez aklamację. Wobec spóźnionej 
pory Zebranie zamknięto. 


Wczasy 


Ponieważ dość często słyszy się gło- 
sy krytyki wczasów pracowniczych i 
domów wypoczynkowych pozostają- 
cych pod zarządem Związków Zawo- 
dowych, chciałbym na tym miejscu 
w kilku słowach opisać z własnego 
doświadczenia, że jednak ta sprawa 
tak znów źle nie wygląda jak się to 
często opowiada. 

Po załatwieniu koniecznych formal- 
ności, niżej podpisany i kilku kois- 
gów otrzymało skierowanie na wczasy 
na Dolny Śląsk do Puszczykowa. 


-Wsiadamy w W-wie do pociągu, kom- 


plet już wprawdzie zaetajemy, ale je- 
dnak jeszcze mieścimy się. Po wyru- 
szeniu z Wrocławia pytamy się ob. 
konduktora jak jeszcze daleko do Pu- 
6zczykowa, przeglądał rozkład, medy- 
tował į krótka odpowiedź, takiej sta- 
cji w naszej Dyrekcji (Wrocław) nie 
ma. Okazało <ię, że nazwa stacji brzmi 
Wrześniów a osiedla Puszczykowo, 
ale to nieważne, bo i tak właściwa 
nazwa oficjalna jest Polanica-Zdrój. 
Mamy skierowanie do domu wypo- 
czynkoweqo, pozostającego W - 
ministracji Zw. Zaw. Prac. Poczty 
i Teleqrafu, Okręg Śląski. Wraz z to- 
bołkami zgłaszamy się u administra- 
tora kol. Penkały, który przyjmuje 
nas nie jak „administrator”, ale miły 
i serdeczny kolega, w ciąqu kilku mi- 
nut otrzymujemy karty zaprowianto- 
wania i przydziały pokoi. Trzeba przy- 
zmać, że po warszawskich qruzach by- 
liśmy trochę onieśmiełeni nie schlud- 
nością, ale komfortem jaki zastaliśmy. 
Pokoje luksusowe, wyżywienie dosko- 
nałe, orqanizacja wzorowa no i pię- 
kna okolica, cóż więcej potrzeba? By- 
łoby to nie wszystko, Polanica-Zdrój 
poza piękną okolicą jest znanym na- 
wet za granicą iskiem dla dho- 
rych na serce i wyczerpanych, woda 
ze żródła „Wielka Pieniawa” dosko- 
nała w smaku ma różne zalety lecz- 
nicze, a którą starsi panowie też 6c- 
bie bardzo chwalą... 

-Odbiegłem trochę od tematu, bo 
właściwie chcę pisać o domu wypo- 
czynkowym i jego administratorze 
kol. Penkale. W ciągu 2 tygodniowego 
pobytu obserwowałem pracę kol. Pen- 
kały i dochodzę do wniosku, że qdy- 
byśmy mieli więcej takich ludzi pra- 
cujących z takim poświęceniem : za- 
pałem narzekań na domy wypoczynko- 
we na pewno by nie było. Zarząd domu 
wypoczynkowego dba nietylko o wy- 
gody i żołądek wczasowiczów, ale rów- 
niek o rozrywki kulturalne; w środy i 
soboty były orqanizowane komcerty 


trio symfonicznego, po tym potańców- 


ka do 24-tej. Może to z mojej strony 
trochę nieładnie, bo wszelka zazdrość 
nie powinna mieć miejsca, jednak jest 
to silniejsze į zazdroszczę Zw. Zaw. 
Prac. Poczt. i Telegr. tak doskonale 
zorganizowanego domu wypoczynko- 
wego, ale pocieszam cię, że dom się 
sam nie zorganizował, lecz zorgani- 
zowali go ludzie tacy właśnie jak kol. 
Pankala. 
S. Hildt. 
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Wystawa Spoteczno-Sospodarcza 
i Jarmarki w Czestochowie 


W dniu 16 ub m. odbyło się z ini- 
cjatywy Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Częstochowie zebranie ordan'214- 
cyjne Komitetu Wystawy Społeczno- 
Gospodarczej, w którym wzięli udz'ał 
deleqaci ministerstw władz woiewó- 
dzkich samorządów dqdospodarczvch i 
z qórą stu przedstawicieli przemysłu, 
rzemiosła, rolnictwa spółdzielczości, 
handlu i orqanizacji społecznych 

Po złożeniu przez dyr W Zembrzu- 
skieqo sprawozdania z odbvtej w rb. 
Wystawy „Przemvsł — Rolnictwo — 
Rzemiosło” ukonstytuował sie Komi- 
tet Wystawy. wybierając na prezesa 
Komitetu dr Tadeusza Jana Wolań- 
skieqo — Prezydenta Miasta Częs'o- 
chowy. na wiceprezesa dr Juliusza 
Brauna — dyrektora Izby Przemysło- 
wo-Handlowej w Częstochowie, zaś 
na dyrektora Wystawy red. Witolda 
Zembrzuskieqo. 

Uchwalono w okresie od 1 5. do 30 
11. 1947 r zorganizować w Często- 
chowie Wystawę  Społeczno-Gospo- 
darczą i Jarmarki Częstochowskie. 
Wystawa ma zadania propagandowo- 
dydaktyczne: przedstawić obecny 
stan społeczno-qospodarczy kraju i 
dorobek jeqo w ciąqu ostatnich dwóch 
lat, Jarmarki Częstochowskie zaś u- 
możliwić wytwórcy dotarcie bezpo- 
średnie do szerokich mas konsumon- 
tów Do Częstochowy w rb. przybyłe 
około 3 miliony pątników i turystów, 
zaś w przyszłym spodziewanych jest 


-przeszło półtora miliona. Olbrzymie 


te masy często nie są w możności ku- 
pić w swym najbliższym terenie po- 
trzebnych im towarów, Jarmarki Czę- 
etochowskie umożliwią więc im zaksip 
wyrobów: przemysłowo-rzemieś!ni- 
czych pe tanich cenach ; w dużym 
wyborze. 

Biuro Wystawy mieści się w Czę- 
stochowie ul. Racławicka 2. tel. 20-07 
i udziela wszystkich informacji oraz 
przyjmuje zqłoszenia wystawców. ` 


Nowy wymiar podatku 
od wynagrodzeń 


Nowelizacja uchwaloneqo dekretu 
idzie przede wszystkim w kierunku 
podwyższenia minimum wynaqrodze- 
nia wolnego od opodatkowania o 100 
proc. tj. z 36 tys. zł na 72 tys. zł w 
stosunku rocznym, czyli z 3 tys. na 
6 tys. zł miesięcznie i z 546 na 1.384 
zł tyqodniowo. Jednocześnie dekret 
daje uprawnienie ministrowi Skarbu 
dalszego podwyższania minimum w 
miare zmian na odcinku płac. 

Następnie dekret przewiduje pod- 
wyższenie o 100 proc. granic wyna- 
grodzenia w stosunku rocznym dla o0- 
sób korzystających ze zniżek rodzin- 
nych z tytułu utrzymania dzieci, ze 
120000 na 240.000 zł. Wynagrodzenia 
ponad te sumy nie korzystają ze zni- 
żek rodzinnych. Podwyższono rów- 
nież aranicę wieku osób x sżonatvch 
i niezamężnych z 18 łat na 21 oraz 
zwolniono od zwyżki 10 oroc. do 20 
proc te osoby. które wvchowvwały 
dzieci i spełmiły wobec państwa obo- 
wiązek obywatelski. 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


Złaaodzenie progresji wedłua no- 
wej skali wynosi: a) orzy wynaqro- 
dzeniach  najmnieiszvch do 6.000 zł 
miesięcznie o 100 proc. b) w wyna. 
grodzeniach średnich do 10.833 zł od 
85 proc. do 62.5 proc. w stosunku do 
skali przewidzianej w poprzednich 
dekretach, ©) przy wynasrodzeniach 
wydatniejszych ponad 10.833 zł od 75 
proc. do 52.5 proc. w stosunku do 
skali przewidzianej w poprzednich 
dekretach. 

Zqodnie z dekretem podatek wy- 
mierza się wedłua nastepuiącei skali: 


Wysokość wynaqrodzenila 


w stosunku 
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1 72.000 6.000 1.384 1 

2 80.000 6.666 1.538 1,5 

3 90.000 7.500 1.730 2 

4 100.000 8.333 1.923 2,5 

5 110.000 9.166 2.115 3 

6 120.000 10.000 2.307 3,5 

7 130.000 10.833 2.500 4 

8 _ 140.000 11.666 2.692 5 

9 150.000 12.500 2.884 6 
10 170.000 14.166 3.269 7 
11 190.000 15.833 3.653 8 
12 210.000 17.500 4:038 9 


13 230.000 19.166 4.423 10 
14 250.000 20.833 4.807 11 
15 300.000 25.000 «5.769 13 
16 350.000 29.1 6.730 15 
17. 400:000 . 33333: 7.692 17 
18 450.000 37.500 8.655 19 
19 500.000 41.666 9.615 21 
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Zarobek do 72.000 w stosunku rocz- 
mym, 6000 w stosunku miesięcznym i 
1384 w stosunku tygodniowym wolny 
ed podatku. 
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KRONIKA OŚWIATOWA 


Kurs Korespondencyjny Języka 
Międzynarodowego 
ESPERANTO 


Związek Esperantystów w Polsce, 
Oddział w Warszawie, zorqanizował 
korespondencyjny kurs języka Espe- 
ranto, opracowany na podstawie słvn- 
neqo podręcznika „Petro”, wydaneqo 
przed wojną przez Międzynarodowy 
Związek Robotniczy Esperantystów 
w Paryżu. i 

Wszystkim zainteresowanym wYSV- 
ła bezpłatnie prospekt — Sekretariat 
Kursu, Warszawa, ul. Dworkowa 5. 
M 22: 

ZARZ NODZE 
O OOOO 
ODWOŁANIE, 
Podniesione zarzuty natury organi- 
zacyjnej przeciwko kol. A. Stankie- 
wiczowi na Zjeździe Okręgu Byd- 
goszcz, dnia 31 marca 1946 roku, po 
dokładnym wyjaśnieniu okazały się 
bezpodstawne, które niniejszym od- 

wołujemy. 

Kol .A. Stankiewicz cieszy się za- 
ufaniem ogółu kolegów i jest obec- 
nie Wiceprzewodniczącym Okręgu 
Gdynia i Oddziału Gdańsk. 

A. Nasarzewski, B. Białachowski. 


OKRĘG CZĘSTOCHOWA 


25-lecie pracy. W dniu 4 październi- 
ka 1946 roku kol. Śliwczyński Franci- 
szek. introhqator z firmy Wł Nagłow” 
ski, obchodził jubileusz 25-letniej pra- 
cy zawodowej. W obecności przedsta” 
wiciela Zzwiązku i wszystkich praco- 
wników podkreślone zostały zasługi 
jubilata dla sweqo zawodu oraz dla 
pracy podziemnej podczas okupacji — 
Na uwage  zasłuquje fakt przepraco” 
wania oałeqo czasu w jednej firmie, 
co jest rzadkim objawem na terenie 
Czestochowy. Po złożeniu życzeń i qra- 
tulacyj kol. Śliwczyńskiemu kierow- 
nictwo zakładu uczciło tę uroczystość 
skromnym obiadem. wręczając długo- 
letniemu pracownikowi odpowiedni u- 
pominek. 


ODDZIAŁ KIELCE 


Pod sztandary organizacji. Dzięki i- 
nicjatywie Zarządu Oddziału utworzo- 
rzona została stacja płatnicza w Bu- 
sku Do Związku przystąpiło 5 człon“ 
kow, zatrudnionych w tamtejszym za- 
kładzie. Deleqatem związkowym został 
kol. Kryczka Boqdan. 

Również pracownicy drukarni pań- 
stwowej nr 1 we Włoszczowie w licz- 
bie 4 przystąpili do Zwiazku. Deleca- 
tem zwiazkowym został kol. Ławicki. 

Sprostowanie. W nr. 7 „Wiad. Graf." 
w sprawozdaniu z Kielc wkradła się 
nieścisłość, że „drukarnia diecezjalna 
obsługiwana jest przez personel za” 
konny i przyjmuje zamówienia pry- 
watnych firm z miasta". Otóż informa- 
cia ta dotyczy drukarni zakonnei pod 
wezwaniem św. Józefa na Karczówce, 
qdzie wszelkie prace wvkonvwane są 
przez SS. Zakomnice. Za mimowolnie 
wyrządzoną krzywdę przepraszamy 
perone! Drukarni Diecezialnej, której 
kierownikiem jest zasłużony na niwie 
drukarstwa ob. prof. A. Półtawski. 


KOMUNIKAT 


Ze względu na wysiedlanie Niem- 
ców potrzebni są od zaraz: 

1. maszyniścj na maszyny z auto- 
matami i bez automatów, 

2. składacze ręczni i maszynowi, 

3. nakładaczki i personel pomocni- 
czy męski, 

4. stereotyperzy, 

5. introligatorzy, 

6. przedrukarze, 

7. maszyniści offssetowi, 


Zgłoszenia: Związek Z. P. P. Pol. 


Okręg Wrocław, Wrocław, Wierzbo- 
wa 5. 


pan c 


OSTRZEŻENIE. 

Donosimy, że składacz Stanisław 
Brzozowski, ur. 8 maja 1910 r. w War- 
szawie zatrudniony w Drukarni Pań- 
stwowej w Dzierżonowie, poczatko- 
wo w charakterze składacza, potem 
dysponenta i maqazyniera, dopuścił 
się kradzieży papieru, który wynosił 
svstematvcznie w ciagu 5  tvdadni. 
Brzozowski przyłapany na gorącym u- 
czynku zbieqł. 

Ostrzeaamy przeto wszystkie Zarzą- 
dv drukarń przed przvieciem mo do 
pracy, a w razie zgłoszenia, prosimy 
o oddanie ao w ręce Mil Obvw 

Okrea Wrocław 


z W, 
Redaguje Komitet Wydawca: Zwiąsek Za» 
wodowy Pracowników Przemysłu Poligralicze 
nego Kraków Rynek Gł 34 — Drukarnia L 
pod Zarządem Państw, Kraków, Wielopole 1. 
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